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O R Ę D Z I E  
PREZYDENTA RZECZYPOSPOLITEJ

Pan Prezydent R zeczypospolitej, prof. Ignacy 
M ościcki, ogłosił następujące orędzie :

D o obyw ateli Rzeczypospolitej.
M arszałek Józef P iłsudski życie zakończył.
W ielkim  trudem  Sw ego  życia bu d ow ał siłę 

w Narodzie, genjuszem  um ysłu, tw ardym  w ysiłkiem  
w oli Państw o wskrzesił. Prow adził je ku odrodzeniu 
m ocy w łasnej, ku w yzw oleniu  sił, na których p rzy­
szłe losy Polski się oprą. Z a  ogrom  Jego  pracy  
danem  Mu było  oglądać Państw o nasze jako twór 
żyw y , do życia zdolny, do życia przygotow any, 
a A rm ję  naszą *— sław ą zw ycięskich  sztandarów  
okrytą.

T en  najw iększy na przestrzeni całej naszej hi- 
storji C złow iek z głębi dziejów  m inionych m oc Sw ego 
Ducha czerpał, a nadludzkiem  wytężeniem  m yśli 
drogi przyszłe od gad yw ał, 

i Nie Siebie tam  już widział, bo daw no odczuw ał,
że siły  Jego  fizyczne ostatnie posunięcie znaczą. Szukał 

i i do sam odzielnej pracy zapraw iał ludzi, na których 
ciężar odpow iedzialności skolei m iałby spocząć.

Przekazał N arodow i dziedzictwo m yśli o honor 
i potęgę Państw a dbałej.

Ten Jego  Testam ent, nam żyjącym  przekazany, 
przyjąć  i udźw ignąć m am y.

Niech żałoba i ból pogłęb ią  w  nas zrozumienie 
naszej —  całego N arodu —  odpow iedzialności przed 
Jego  Duchem  i przed przyszłem i pokoleniam i.

Prezydent Rzeczypospolitej  
I. MOŚCICKI

Warszawa - Zamek, dnia 12 maja 1935 r.



TESTAMENT DLA NAUCZYCIELI
(Z przemówienia Józefa Piłsudskiego na zjeździe Z.N.P. w r. 1923)

„Odrodzić dusze ludzkie, zmienić człowieka, 
zrobić go lepszym, wyższym, potężniejszym, 
i silniejszym —  oto wasze zadanie. Obok pracy 
wojskowej, która byt nasz utrwaliła krwią wylaną, 
jesteście tymi, którzy w odrodzeniu Polski 
i człowieka macie największe prawo do zasługi".

ODEZWA P. MINISTRA OŚWIATY
Minister W . R . i O. P. p. W acław  Jędrzejew icz 

ogłosił następującą odezw ę do m ło d z ieży :
„M ło d z ieży !
M arszałek Polski Józef Piłsudski nie ż y je !
Brak słów  dla w yrażenia ogrom u bólu, w  któ­

rym  pogrążyła się cała Polska.
O kryci kirem żałoby, w inniście dow ieść, młodzi 

obyw atele, że olbrzym ia praca dziejow a ukochanego 
w odza i nauczyciela narodu, że nadludzki w ysiłek  
jego ofiarnego bez granic życia utrwalił się także 
w  w aszych  duszach, m ocną i zdecydow aną w olą 
dźw igania nadal dzieła b u d o w y siły  i znaczenia P  olski.

Zn aliście  i kochaliście M arszałka P iłsudskiego  
nietylko jako sw ego w ych o w aw cę , lecz jako naj­
lepszego przyjaciela  m łodzieży.

Postać Jego  pozostanie dla w as i przyszłych  
pokoleń sym bolem  honoru i w ielkości Polski.

Polecam  w e w szystkich  szkołach odczytać orędzie 
Pana Prezydenta R zeczypospolitej, na bu d yn kach  
szkolnych w yw iesić  chorągw ie państw ow e, opusz­
czone do p o ło w y  m asztu, a m łodzież szkolną w z y ­
w am  do okrycia kirem odznak szkolnych na czapkach, 
beretach i rękaw ach .

(—)  Wacław Jędrzejewicz".



Okręg Związku Nauczycielstwa Polskiego w żałobie.
Na straszną wieść o zgonie M arszałka Józefa Piłsudskiego zeb rał 

się W ydział W ykonaw czy Z arządu  O kręgu Z. N. P. w W ilnie w dniu 
13 m aja, gdzie po odczytaniu Orędzia P an a  P rezydenta i uczczeniu 
pamięci jednom inutow em  m ilczeniem  ucliw alił następu jącą  rezolucję:

„W ydział W ykonaw czy Z arządu Okręgu Zw iązku N auczyciel­
stw a Polskiego w W ilnie, zebrany  w dniu  13 m aja  1935 r. na żałobnem  
posiedzeniu, łączy się w im ieniu nauczycielstw a w raz z całym  N aro­
dem  w uczuciach głębokiego bólu spowodu zgonu Pierw szego W ycho­
wawcy N arodu —  M arszałka Polski, Józefa P iłsudskiego '4.

Ponadto uchw alił przeznaczyć 100 zł. na trw ałą fundację ku czci 
W odza N arodu, oraz wysłał następujące pism o do Zarządów  Oddziałów 
Powiatow ych,

Do
Zarządów  Oddziałów Pow iatow ych 

O kręgu W ileńskiego Zw iązku N auczycielstw a Polskiego
W ydział W ykonaw czy Z arządu O kręgu Związku Nauczycielstw a 

Polskiego w W ilnie na żałobnem  nadzw yczajneni posiedzeniu w dniu  
13-go m aja b. r. w yrażając swe uczucie głębokiego bólu z powodu- 
zgonu Ukochanego W ychow aw cy N arodu, Pierwszego M arszałka P o l­
ski Józefa Piłsudskiego —  Honorowego Członka Związku, po odczy ta­
niu O rędzia P rezydenta Rzeczypospolitej i oddaniu  ho łdu  uchw alił 
przyłączyć się do ogólnej akcji zbiórki na trw ałą  fundację dla uczcze­
nia pam ięci Zm arłego — zam iast wieńców i depesz kondolencyj­
nych. —  W ydział W ykonaw czy postanow ił przeznaczyć na ten cel 
z funduszów  O kręgu oraz wezwać Zarządy Oddziałów Pow iatow ych 
i O ddziału Grodzkiego w W ilnie do w yasygnow ania z w łasnych fu n ­
duszów odpow iednich kwot, oraz do przeprow adzenia zbiórki w śród 
nauczycielstw a Związkowego n a  trw ałą  fundację ku uczczeniu pam ięci 
W odza N arodu.

Na znak  żałoby wszyscy członkowie Zw iązku pow inni znaki o r ­

ganizacyjne pokryć krepą.
O tem  zarządzeniu  należy zaw iadom ić w szystkich Kol, Kol. w 

powiecie.
Zebrane kw oty prosim y w płacać na konto P. K. O. Nr. 81.300 

(Zarząd Okręgu) z podaniem  na odw rocie b lank ie tu  przeznaczenia 
w płaconej kwoty.

Spraw ozdanie z w yników  zbiórki zostanie um ieszczone w prasie- 
codziennej i związkowej.



Wyjazd prezesa Okręgu Z. N. P. kol. Dobosza.
W dniu 8 maja prezes Okręgu Z. N. P. kol. Dobosz Stanisław, 

w ziąw szy  organizacyjny urlop, wyjechał do Łodzi.
W  przededniu w yjazdu  Zarząd Oddziału Grodzkiego Z. N. P 

w Wilnie zorganizował o godz. 8 wieczór „czarną kau>ę“ w  lokalu Blo­
k u  Bezpartyjnego przy  ul. św. A nny  2.

Wieczór pożegnalny zgromadził poza nauczycielstwem związ-  
ko w em  również licznych przedstawicieli miejscowego społeczeństwa  
Uznanie pracy kol. Dobosza i jego wartości jako organizatora zw ią­
zkowego, posła i działacza społecznego znalazło wyraz w  licznych  
przemówieniach. W  imieniu Oddziału Grodzkiego Z. N. P. w  Wilnie  
żegnał Prezesa kol. Matuszkiewicz Mieczysław. Pozatem przem aw iali . 
poseł dr. Brokowski,  inż. Jensz, jwseł Stankiewicz, prezes Izby  R ze­
mieślniczej p. Szum ański,  poseł Mackiewicz i dr. Hirscliberg.

W  świetle tych przemówień została w  całej pełni uw ypuklona  
•osobowość kol. Prezesa, której charakterystyczne cechy powszechnie  
z uznaniem  podnoszono to —  Jego ideowość i rzetelność pracy, o twar­
tość i prostolinijność postępowania nietylko  w  życ iu  organizacyjnem  
Z w iązku ,  lecz również jako działacza w  szerszeni życiu  spolecznem na 
terenie Wilna i W ileńszczyzny.

W  przeniesieniu kol. Dobosza na inny teren pracy traci Związek  
Nauczycielstwa Polskiego jednego z najdzielniejszych organizatorów  
życia związkowego, Wilno zaś i W ileńszczyzna rzetelnego i prawego  
działacza społecznego.

Na dworcu odjeżdżającego kol. Dobosza żegnała rodzina, licz­
ne grono najbliższych kolegów oraz współpracownicy na niwie społecz­
nej. Do omówienia zasług organizacyjnych Prezesa Dobosza jeszcze 
powrócimy.  W czasie trwania urlopu organizacyjnego kol. Dobosza, 
fu n kc ję  przesa Okręgu Z. N. P. w  Wilnie pełnić będzie pierwszy vice- 
prezes kol. Jaworski Zygm unt.

Delegacja Okręgu Z. N. P. u pana Kuratora.

W  dniu 7 m aja  br. ud a ła  się delegacja Z arządu O kręgu Z. N. P 
do K uratora O kręgu Szkolnego p. Kazim ierza Szelągowskiego celem 
naw iązania ściślejszej w spółpracy. W  skład delegacji weszli: prezes



O kręgu kol. Dobosz Stanisław , viceprezes kol. Jaworski- Zygm unt, so 
kretarz kol. H odiw Grzegorz, przew odniczący komisji społeczno - oś­
w iatow ej kol. Chm ielewski A leksander i przew odniczący kom isji pe­
dagogicznej kol. Lisowski Stanisław .

Kol. Dobosz, uw ażając okólnik w ydany przed dwom a 
laty  przez p. K uratora, a zabraniający  in terw encyj Związku 
u władz szkolnych, za jedną z przyczyn rozluźnienia kon­
tak tu  pom iędzy wjtadzami szkolnem i a Związkiem, prosi p. K uratora 
w im ieniu Z arządu  O kręgu Z. N. P. o zm odyfikow anie okólnika w tym . 
sensie, ażeby została um ożliw iona w spółpraca. W spółpraca ta jest p a ­
lącą szczególnie w dzisiejszych, niezw ykle ciężkich chw ilach kryzysu, 
jakie przeżyw a szkolnictwo i nauczyciel. Zaznacza dalej, że chodzi tu  
o interw encję i w spółpracę w spraw ach  ustalonych na zjeździe pp. Ku 
ra torów  w W arszaw ie w obecności p. M inistra W. R. i O. P. oraz 
delegacji Zarządu Głównego Z. N. P. In terw encja w spraw ach personal­
nych Związek pozostaw ia poza sferą swej działalności.

P. K urato r nadzw yczaj przychylnie ustosunkow ał się do p o stu la ­
tu  delegacji i zadeklarow ał sw ą w spółpracę, w yjaśn iając przy tem, że 
w spom niany okólnik dotyczył w yłącznie interw encyj Zw iązku u in­
spektorów  szkolnych w spraw ach personalnych. U chylanie w spó łpra­
cy w innych  w ypadkach  nie leżało w in tencjach  okólnika. W obec 
m ylnego in terp re tow ania  okólnika przez tych inspektorów  szkolnych, 
którzy zupełnie zerw ali k o n tak t ẑ e Związkiem , niedopuszczając żad 
nych interw encyj, p. K urator obiecuje w ydać odpowiednie instrukcje, 
w yjaśn iające we w łaściw y sposób jego intencje.

P. K ura to r podkreśla  jeszcze, że w spółpraca i ścisły kon tak t ze 
Z. N. P. pozwoli Mu na szersze i w szechstronniejsze przedstaw ienie nie­
których spraw , a tem sam em  objektyw ne i spraw iedliw e ich za ­
łatw ianie.

Ponadto  w poruszonej przez delegację spraw ie zaległego d o d a t­
k u  m ieszkaniow ego d la nauczycieli p. K urator oświadcza, iż ta sp ra ­
wa będzie regulow aija stopniow o w m iarę p rzyznaw ania odpow ied­
nich kredytów  na te cele:

i  *  *

D nia 25 m aja  br. delegacja Okręgu, w składzie viceprezesa kol. 
Jaw orskiego Zygm unta, kol. Chmielewskiego A leksandra i kol. Lisów 
skiego S tanisław a n a  drugiej konferencji z p. K uratorem  om ówiła sp ra ­
wę niedostatecznych ocen p racy  nauczycielstw a na naszym  terenie.



Liczba ich w zrosła w ostatn ich  czasach i zaniepokoiła szeregi nauczy­
cielskie, w yw ołała atm osferę nerwowego napięcia i niepewności. S p ra ­
wa ta by ła poruszona n a  ostatn im  Zjeździe Delegatów Okręgu przez 
Prezesa kol. Dobosza, który, opierając się na ustnych  doniesieniach, 
podał w swem przem ów ieniu, że w niektórych pow iatach liczba ocen 
niedostatecznych przekracza 20%  ogółu nauczycielstw a. Na k o n fe ren ­
cji otrzym aliśm y dokładne dane dotyczące ocen niedostatecznych. W e­
dług tych ostatn ich  liczba ich w aha się w poszczególnych pow iatach 
od 1.7% do 15% ; średnia dla całego okręgu wynosi około 5% . P ro stu je­
my wobec tego dane wyszczególnione w ..Spraw ach N auczycielskich '1 
Nr. 8. str. 301.

Z działu prac pedagogicznych poruszono spraw ę konferencyj 
rejonow ych, kół i zespołów sam okształceniow ych, zaś z zakresu  p rac  
społeczno-oświatowych w ysunięto spraw ę m onografij środow isk w iej­
skich i kw estję przym usow ego podejm ow ania p rac  społecznych przez 
nauczycieli. W  tej ostatn iej spraw ie p. K urator potw ierdził swe stanow i­
sko w ypow iedziane już na ostatn im  Zjeździe Delegatów, że pracy 
społecznej n ik t nie m a p raw a narzucać nauczycielowi, i że p raca  
społeczna może być tylko dobrow olnie podejm ow aną przez nau  
ezyciela.

Posiedzenie Wydziału Wykonawczego.

W dniu <» m aja  b. r. odbyło się posiedzenie W ydziału W ykonaw ­
czego O kręgu Z. N. P.

Na zebraniu  poza spraw am i organizacyjnem i w zw iązku z w yjaz­
dem  prezesa kol. Dobosza ,k tórem u został udzielony urlop o rganizacyj­
ny, dokonano następującego podziału prac. O bow iązku prezesa O kręgu 
Z. N. P. w W ilnie objął pierw szy vice-prezes kol. Jaw orski Zygm unt, 
sekretarzem  w dalszym  ciągu pozostał kol. Hodiw Grzegorz, sk arb n i­
kiem  kol. R adziw anow ski Leon, Komisję pedagogiczną kol. Lisowski 
Stanisław , Komisję społeczno-ośw iatową kol. Chmielewski Aleksander 
P. A. O. kol. M atuszkiewicz M ieczysław, Sekcję sam orządow ą p rzy  
Komisji społeczno-ośw iatowcj i sekcję kierow ników  przy Komisji P e ­
dagogicznej objął kol. Tracz F erdynand . R edaktorslw o „Spraw  Nau 
czycielskich11 czasowo objął kol. Lisowski Stanisław.

W szystkie inne agendy pozostały przy daw nej obsadzie.



D L A  P R Z Y S Z Ł O Ś C I .
Oil Redakcji. —  Dla bliższego poznania szer­

szego ogółu Koleżanek i Kolegów naszego terenu 
z celami i działalnością Stow arzyszenia Uczest 
ników  W alki o Szkołę Polską podam y szereg 
referatów , w ygłoszonych na zjeździć w dn. 
2/,II. 1935 r.

Świeżo odbyty Zjazd S tow arzyszenia uczestników  w alki o szko 
dę polską pow ziął uchw ały, k tórych  znaczenie m oże się okazać wręcz 
historyczne.

Dotyczyły one dziecka polskiego. Ściślej —  stosunku społeczeńst­
wa polskiego do dziecka.

W ielkie to zagadnienie —  choć dotąd  nieoceniane jak  należy 
. D zisiaj jest tak  w Polsce, że obchodzi każdego tylko w łasne dziec 

ko. Swoje dzieci naogół kocham y i dbam y o nie. Stopień zresztą tej 
dbałości zależy od poziom u k u ltu ry  i s tanu  m aterja lnego  rodziny. Ale 
dzieci nie nasze? —  Dzieci nie nasze, dzieci, k tó re są nam  zupełnie 
obce, k tó re codziennie m ijam y n a  ulicy, k tó re spotykam y w tram w a­
jach i w agonach, k tó re w idzim y baw iące się na p lacach — są ogółowi 
polskiem u zupełnie obojętne. Nie w nikam y w potrzeby dziedzięce, nie 
o rganizujem y dla dzieci niezbędnych dla ich rozw oju w arunków .

M niejsza o to narazie, jak  w ytw orzył się w Polsce tak i stosunek 
niepożądany, ale jest on, niestety, faktem  b ijącym  w oczy.

Dziecko dotąd w Polsce należy p raw ie w yłącznie do rodziny. 
Poczucie, że dziecko stanow i wielką w artość społeczną, istnieje u  prze­
ciętnego obyw atela w bardzo  m ałym  stopniu. To ciasne stanow isko 
prow adzi do ciasnoty uczuć: skupiam y całą m iłość i życzliwość na w ła ­
snych  tylko dzieciach, inne darzym y idealną obojętnością. Czyż ten 
nijak i stosunek starszego społeczeństw a do m łodego pokolenia może 
sprzyjać rozw ojow i uczuć społecznych u  dzieci i m łodzieży? O bojęt­
ność szerokiego ogółu dziecko przecież odczuw a i utrwmla w7 swej pod 
-świadomości. W ynik  zaś społeczny jest ostatecznie taki. że spójnia 
m iędzy pokoleniem  rosnącem  a dojrzałem  jest niedostateczna.

Jakże inaczej rzeczy się p rzedstaw iają  w k ra jach  głośnych z sze­
rokiej, pow szechnej m iłości ku  dziecku i z opieki n ad  dzieckiem  — w 
Japonji, ty m  ra ju  dziecięcym, w W iedniu, szczyczącym  się z rozwoju 
dziecięcych insty tucyj opiekuńczych, pod pew nym  względem 
w Szw ajcarji.

Polski stosunek do ogółu dziecięcego trzeba radykaln ie  zm ienić 
oto wielkie zadanie, k tó re podjąć należy.



M usimy rozpocząć w ytrw ałą  p racę n ad  radykalnem  p rzekszta ł­
ceniem  w łasnych skłonności i nałogów  pod tym  względem. M usimy 
w ytw orzyć silniejszą więź m iędzy dojrzałem  pokoleniem  a pokole­
niem  rosnącem . Ku społecznem u ruszeniu  tej w ielkiej p racy  zm ierzają 
w łaśnie uchw ały  zjazdu. Idea ta  w idocznie zna jdu je żyw y oddźwięk 
w śród św iadom ych kó ł społeczeństwa, skoro Zjazd, zw ołany pod temi 
hasłam i, zgrom adził w W arszaw ie około 700 uczestników  z całej Polski.

Drogi, w iodące do wielkiego celu, o jak im  tu  m ow a, są różno­
rodne.

Przedew szystkiem  należy szerzyć tę m yśl naczelną, że now a P o l­
ska, po trzebuje zm iany stosunku do dziecka i m łodzieży n a  bliższy, 
serdeczniejszy, przeniknięty  żyw em  zainteresow aniem  i troską o dziec­
ko. To będzie podstaw ow a zm iana w n as tro ju  i uczuciach. Następnie, 
przechodząc do konkre tnych  zadań, należy uśw iadam iać ja k  najszersze 
koła społeczne, że jest rzeczą konieczną roztaczanie pow szechnej i p u b ­
licznej opieki nad  dzieckiem ; należy w skazyw ać n a  niezdrow e w w ielu 
okolicznościach w arunk i fizycznego i duchow ego rozw oju dziecka oraz 
na sposoby ich popraw y. Dalej, staje przed społeczeństwem  polskiem  
potrzeba rozw oju zakładów  opiekuńczych dziecięcych, rozrzeszenia 
obrony p raw nej dzieci i m łodzieży, organizacja poradn ic tw a zaw odo­
wego, organizacja w czasów  dziecięcych, rozryw ek, sportów, w ycie­
czek, czytelni i t. d.

N iechaj dzieci i m łodzież polska poczują, że są otoczone pow ­
szechną m iłością i zainteresow aniem  całego społeczeństwa, niech to 
się odbije n a  ich dziecięctwie, aby się stało radośniejsze, praw dziw sze, 
pełniejsze. Ogrom  zysku społecznego, jaki stąd  wypłynie, będzie olbrzy 
m i i w ielostronny.

Z budow aliśm y potężne ram y  niepodległości - zak ładajm y teraz 
pracow icie jego więzy i spoidła w ew nętrzne.

Stosunek do dziecka jako wyraz kultury.
Referat S tanisław a D obrow olskiego, w ygłoszony n a  Zjeździe S tow arzy­

szenia uczestn ików  w alki o szkołę po lską dn ia 2 II. 1935 r.
S tosunek dorosłych do dzieci jest tak  bardzo zróżnicow any, jak  

m oże żaden in n y  w śród  stosunków  ludzkich.
W  jednym  w ypadku dziecko o taczane jest bezbrzeżną m iłością 

i opieką; staje  się ono doraźnym  celem  życia ludzi dorosłych, n iem al 
ich w ładcą, bóstw em . W  innych znow u m usi dziecko niem al 'służyć



niew olniczo człowiekowi dorosłem u, jego sp raw om  i kaprysom , jest 
bite, poniew ierane, trak tow ane jak bezw olny i bezduszny przedm iot, 
gorzej od zw ierzęcia.

Miedzy temi k rańcow em i stanow iskam i jest cała gam a odcieni.
U stosunkow aniem  sie do dzieci różn ią  się n iety lko  poszczególni 

ludzie m iędzy sobą. ale całe k lasy  społeczne i narody. Inaczej ten s to ­
sunek  w ygląda we F ranc ji, niż w sąsiedzkiej Szw ajcarji, inaczej w 
Anglji, niż w S tanach Z jednoczonych, inaczej w Berlinie, niż w W ied ­
niu  i 1 .d. Co dziwne, że naw et tru d n o  n a  p ierw szy rzu t oka znaleźć 
jak ieś  zasady, podstaw y tak różnego ustosunkow ania się do dzieci.

Nie odgryw a tu  decydującej roli pokrew ieństw o rasow e n a ro ­
dów, ani w pływ  w yznaw anych religij.

'Nie jest tu rów nież czynnikiem  decydującym  stopień  zam ożności. 
W  ubogiej A ustrji pow ojennej dziecko otaczane jest w ielką opieką i tro ­
ską. gdy w bogatej F ran c ji s to sunek  do dzieci nie jest godny naślado 
w ania. Przedew szystkiem  zaś góru je n ad  życiem  tam tejszem  fak t, że 
F ran cu z i u n ik a ją  po tom stw a. Znów n iem niej bogate społeczeństw o. 
S tany  Z jednoczone dzieci bardzo kocha. T ej m iłości m ieliśm y dowód 
sam i w la tach  nędzy pow ojennej. N awet zbliżone do  siebie pew nem i 
cecham i narody, jak  Jap o n ja  i P rusy , obydw a mocne, karne, im p eria li­
styczne. bardzo  różnie odnoszą się do dzieci: w Jap o n ji p anu je  kult 
dziecka, gdy w P rusach  b ru ta lność . Podobne różnice dostrzegam y 
w poszczególnych w arstw ach  społecznych.

W  naszym  narodzie są duże różnice m iędzy stosunkiem  do 
dziecka w arstw  um ysłow o pracu jących , a Indu w iejskiego. Nawet da 
s ię  dostrzec znaczne różnice w poszczególnych dzielnicach, np. zach o d ­
n ich  i w schodnich. T ak  różnorodne usto sunkow an ie  się do dziecka 
zależy bodaj od tego, co w dziecku w idzim y Jul) widzieć chcem y.

Dziecko jest istotą, k tó rą  trzeb a  nakarm ić, ubrać, leczyć, kształ 
cić. Jest wiec źródłem  w ydatków  m aterja łn y ch , zazw yczaj bezzw ro t­
nych. Z tego p u n k tu  w idzenia dziecko jest złym  interesem . I oto zma - 
terja lizow an i ludzie, jak  i społeczeństw a dzieci un ikają , a jeżeli je m a ­
ją  —  niew iele o k azu ją  im  sen tym entu . Ale byw a dziecko i in teresem  
dobrym , n . p. w rodzinach  drobnych  rolników : u trzy m an ie  dziecka 
kosztu je  mało, a pom oc w pracy  gotowa. Nie un ika się w tedy dzieci, 
rodzą się one naw et nadm iern ie , ale trak tow ane są jak  robotnicy. 
P ra c u ją  p o n ad  siły. z k rzyw dą dla swego rozw oju, bez radości d z ie ­
cięcego w ieku. Ten sam  pogląd na  dzieci m ają różni przedsiębiorcy, 
za tru d n ia jący  m łodocianych jako  tańszy m a te rja ł roboczy.



Dziecko jest n iety lko  kosztow ne, dziecko w ym aga opieki, poświę- 
-eenia. Dziecko żyje i rozwija się. dzięki ciągłej p racy  d lań  dorosłych.

I znów tam, gdzie w ystępuje użycie i wygoda, jako  główny cel 
życia niem a w łaściw ego m iejsca dla dziecka.

YY przytoczonych w ypadkach  głów nym  m otyw em  w ustosunko­
w aniu się do dzieci ludzi dorosłych  jest in teres.

T aki pogląd na dziecko jest oczywiście niezm iernie ciasny. W szy­
stkie celowe w kłady, łożone w dzieci, op łacają się sowicie, choć za­
zw yczaj nie w raca ją  do tego. k to  je czyni. Oddane one będą z p rocen ­
tem  innym  —  społeczeństw u.

Terni w łaśnie ofiaram i i w yrzeczeniem  się dla dzieci, żyją i roz­
w ijają się narody. Tu w ystępuje drugi m otyw  w ustosunkow aniu się do 
dzieci interes społeczeństw a.

W reszcie Irzeci m otyw  —  in teres sam ego dziecka, czyli m otyw  
ze s tro n y  starszych  bezinteresow ny.

Dziecko jest pięknem  zjaw iskiem  życia, pełnem  uroku i sw oi­
s ty c h  wartości. Można je kochać za to, że jest lak iem , jakiem  jest. peł­
ne bezpośredniości, świeżości duchow ej i żyw otnej siły.

Te m otyw y: m otyw egoistyczny, m otyw  dobra społecznego i m o­
tyw dobra sam ego dziecka, decydują o stosunku do dziecka, decydują 

-o jego rozw oju i przyszłości społeczeństw a. Oczywiście w ystępu ją  one 
bardzo rzadko pojedyńczo. zazw yczaj w pew nem  połączeniu. Mowa 
fu jed n ak  o  przew adze jednego z. nich.

W yjaśnię to na przykładach.
Głośny do n iedaw na z reform y szkolnej W iedeń, ustosunkow ał 

s ię  do dziecka pod  kątem  widzenia społecznym . A ustrja przeszła ciężki 
p rzełom  i z m ocarstw a s ta ła  się m ałem  państew kiem  potw orkiem  
o w ielkiej głowie i m ałem  ciele, bez podstaw  gospodarczych, bez siły 
zbro jne j, bez znaczenia. W tedy to w szystkie nadzieje złożyła w miodem 
pokoleniu. Szkoły, pełne ducha w ychow awczego, ogniska pozaszkolne, 
zak łady  dla dzieci trudnych  do prow adzenia, k lin ik i i zakłady dzie­
cięce wszystko to służyło zdrow iu, nauce i w ychow aniu  dzieci. 
Zdziwiony cudzoziem iec, w idząc ten rozm ach, n ieraz  przepych w in sty ­
tucjach, przeznaczonych dla dzieci, dziwi się, jak  to  się d a  pogodzić 
z ciężkiem  położeniem  gospodarczem  państw a. O trzym uje na to  odpo­
wiedź: „F u r Kinder Alles“ „dla dzieci w szystko". T ak czyni gmina 
W iednia i tak  p o stęp u ją  p rzecię tn i obywatele.

Polska wycieczka zwiedza M uzeum Narodowe. O prow adza w ie­
deńczyk. Śród uczestników  wycieczki zap lą ta ł się jakiś m iejscow y



chłopiec 10— 12-lclui. W ycieczka nie reaguje na  jego obecność, ale 
odczuw a chłopca jako obce ciało. Spostrzegł go przew odnik  i o d razu  
bierze pod opiekę; staw ia go n a  przodzie, zw raca się doń z w yjaśn ien ia­
m i; chłopiec rozm aw ia z n im  w cale nieskrępow any, jak  ze starym  zna­
jom ym  —  w idać przyzw yczajony do tak iego  trak tow an ia .

Za p rzy k ład  k ra ju , gdzie ludność dziecko kocha bezinteresow nie, 
może służyć Japon ja , k tó rą  jeden  z podróżn ików  nazw ał k ra jem , gdzie 
nie słychać płaczu dzieci. O pow iadano mi, że kiedyś nasz poseł p e ł­
nom ocny w ysłał służącego japończyka, aby u su n ą ł z ulicy baw iące się 
i h a łasu jące  dzieci japońskie, k tó re  n ie daw ały  posłow i pracow ać. P o ­
nieważ hałasy  nie ustaw ały , poseł w ychyla się i widzi, że służący stoi 
przed dom em  z m iną bardzo  nieszczęśliwą.

—  „Czem uż ich n ie uspokoisz?"
— „Ja k  ja  im  to pow iem ?" —  odpow iada przygnęb iony  służący, 

nie m ogąc się zdecydow ać na p rzerw an ie  zabaw y dzieciom.
Bezinteresow nej serdeczności japońskiej względem  dziecka d o z­

nały  nasze dzieci, w racające  z Syberji do ojczyzny. B urza rew olucji 
rosy jsk iej zapędziła je do Japon ji. W ybuchła m iędzy niem i ep idem ja 
tyfusu. Dzieci leżały w szp ita lach  pod su m ien n ą  opieką personelu le­
karskiego japońskiego. W  pew nej chw ili m ała dziew czynka o coś p rosi. 
P y ta ją  sję —  m ów i: „dok to ra". Przychodzi doktór. Dziecko porusza 
głow ą —  „nie ten". S prow adzają lekarza  naczelnego; dziecko „nie ten".

Dom yślono się, że chodzi o lekarza P olaka, op iekuna dzieci. 
Sprow adzają go. D ziew czynka szepce „lalki". F ak t ten opisano w ja ­
kiejś gazecie japońskiej. I oto dzieci polskie form alnie zasypano zabaw ­
kami. B rak  tym biednym  dzieciom zabaw ek —  trzeba im  je posłać" —  
oto reakcja  Japończyków  n a  pragnienie dziecka, dziecka obcego. T u taj 
dopiero w ystępuje zrozum ienie przez społeczeństwo p raw a dziecięctwa, 
to poczucie, że dziecko w inno się radow ać, w inno być szczęśliwe —  kult 
dziecka. Ih*zecież te dzieci były obce Japończykom  rasą, religją, zw y­
czajam i; dziś są w Japonji, ju tro  ich nie będzie. Co Japończyka 
dzieci takie m ogą obchodzić ze stanow iska jego w łasnego społeczeństw a 1 
Ale dla niego są to —  dzieci.

W  P ru sach  stosunek do dzieci również opiera się na  m otyw ach 
społecznych, ale w odróżnieniu od A ustrji, w stosunku tym  jest m ało 
um iłow ania sam ego dziecka, natom iast dużo brutalności i łam ania d u ­
szy dziecięcej.



W  stosunku do dzieci we F ran c ji p rzebija  przew aga m otyw ów  
egoistycznych —: m oże więcej niż w  w ielu innych sąsiednich p a ń ­
stw ach.

Spójrzm y teraz n a  życie polskie. Jak ie  m otyw y w stosunku do 
dziecka odgryw ają rolę górującą? Niełatwo n a  to odpowiedzieć. T rze­
ba  bow iem  przeprow adzić granicę m iędzy stosunkiem  do dziecka, 
z którern jest się zw iązanym  w ęzłam i krw i, a stosunkiem  do dziecka ob ­
cego. Między tem i dw om a stosunkam i jest istna przepaść. M ożna to 
w ytłom aczyć swoistem i w łaściw ościam i naszego życia i u k szta łtow a­
niem  się naszego typu  psychicznego. My nazyw am y siebie narodem  in 
dyw idualistów . .Test to nieporozum ienie. P raw dziw e indyw idualności 
w Polsce są rzadkie. Nam  b ra k  jest uspołecznienia i stw arzam y sobie na 
pociechę taką koncepcję. P rzew aża u  nas k u ltu ra  rodzinna. Nas wła 
ściwie należy nazw ać „rodzinn ikam i“ . Od w ieków żyjem y rodzinnem  
życiem  przedew szystkiem . „Szlachcic na  zagrodzie '1 —  oto nasz typ. 
W iecznie interesy rodzinne ponad  społeczne, państw ow e. W ieczna poli­
tyka rodzin m agnackich. N iechęć do ciężarów  państw ow ych, a jedno­
cześnie „zastaw  się, a postaw  się11 w dom u. Niewiele się do dziś zm ieniło 
pod tym  względem.

Otóż w rodzinie naogół m oże jeszcze dziecko nasze otrzym uje 
i serca sporo, i opiekę —  oczywiście, jeśli stan  m aterja ln y  rodziny jest 
znośny. Gorzej jest z k u ltu rą  w ychow awczą. Ale przedew szystkiem  ro ­
dzina nasza w stosunku do dzieci zam ało opiera się n a  m otyw ie spo ­
łecznym . Dzisiejsza rodzina zresztą —  bardzo  osłabiona z w ielu wzglę­
dów — wogóle nie może. udźw ignąć ciężaru  opieki i w ychow ania m ło ­
dego pokolenia, naw et łąpznie ze szkołą. Musi tu  się przyłączyć wytężone 
w spółdziałanie społeczeństwa. Tym czasem  przeciętny obyw atel, nie 
p racu jący  zawodowo dla dzieci, jak  nauczyciel, lekarz, higjenista i I. p. 
jest zupełnie obojętny dla tej spraw y.

Poczucie obcości nieswojego dziecka w Polsce zachodzi w bardzo 
silnym  stopniu. N ietyłko pracy , ofiary i poświęcenia, ale naw et d o ra ­
źnej opieki, dobrego słowa i uśm iechu spotyka u nas dziecko bardzo 
m ało, poza dom em  rodzinnym  i szkołą.

Niech się zm ieni ten stosunek, a inaczej będzie w yglądało u  nas 
szkolnictwo, opieka n ad  dzieckiem, szpitalnictw o dziecięce, opieka le ­
karska, zak łady  wychowawcze, rozryw ki d la dzieci. Inni, lepsi obyw a­
tele w yrosną z tych dzieci.

W alczyliśm y przed  laty , jako  dzieci i m łodzież o przyrodzone 
p raw a  dla siebie, —  o w łasny język, w łasną szkołę, o lepsze w arunki



do rozw oju duchowego. Teraz, jako  obyw atele dojrzali, przez pam ięć 
na naszą górną młodość, nie opuścim y tych m iljonów  drobiazgu dzie­
cięcego. S tańm y się sum ieniem  narodu  otw ierajm y oczy. pukajm y 
do serc.

W  imię naszych ideałów, w imię przyszłości Rzeczypospolitej 
dobro dziecka na czoło!

O błędach językowych uczniów w Słonimie.
UczniowSe szkół średnich w Słonim ie jak  w każdem  chyba 

mieście kresow em  pochodzą z różnych dzielnic Polski, stąd  I “ż 
i m owa ich zaw iera zalety i w ady języka wielu części Polski, do czego 
trzeba dołączyć właściwości m owy Słonim a i okolicy, gdzie ludność 
polska nierzadko pozostaje pod w pływ em  języków  rosyjskiego i b ia ­
łoruskiego.

Zaznaczyć należy, że Słonim skie nie stanow i jakiegoś dialektu 
polskiego, gdyż leży poza obszarem  dialektów  zw artego obszaru po l­
skiego.

I uczniów  szkół średnich w Słonim ie zaobserw ow ałem  nastę­
pujące błędy i prow incjonalizm y (powstałe pod w idocznym  wpływem 
języka białoruskiego, co n ietrudno  skonsta tow ać):

1. Błędy fonetyczne:
a) zmiękczenie spółgłoski poprzedzającej spółgłoską m iękką - 

lo upodobnienie byw a i m iędzyw yrazow e —  zw inny , z nim, ź Wilna;
b) Obok tego zjaw isko odw rotne za tra ta  miękkości (zjaw i­

sko spo radyczne): państwo, tańczyć;
c) Z am iana ogólnopolskiego y po cii przez i (co stanowi ce­

chę dialektów  północnych): chitry, oddechi, dachi, chiba;

Ił. Błędy w odm ienni:
a) w m iejsce ogólnopolskiej końców ki celow nika liczby pojedyń- 

czej -owi -u: daj to Bolku,  pow iedział polic janta :
b) zanik końców ek w czasow nikach w pierw szej osobie liczby 

pojedynczej i m nogiej, a więc: ja był, ja chciałby , m y poszli, m y  
zrobili;

c) niepotrzebne używ anie ja i staw ianie go po czasow niku: pa­
miętam  ja dobrze;

d) za tra ta  końców ki -a w b iern iku  rzeczow nika duch:  trudno  
jest zbadać duch  dziejów;



0) fo rm y : czterdzieście, trzydzieście, dwadzieście;
1) form y: przy  szlem, poszłem, potrze j, pływie  (płynie);

g) ocznie  (uczniowie), uczni (uczniów), nauczycielowie  (nau­
czyciele) ;

li) w Irybie przypuszczającym : jabym  to zrobiłem:
i) b rak  form y tę, a używ anie tą d la b iern ika  i 11 u rzędn ika: po­

daj mi tą gumę;
j) b rak  form y to, zastępow anej przez te: te o kno , te dziecko;

k) zw rot: w ta pora  (w tę porę).

III. Znaczenie wyrazów :

a) m ieszanie zaim ków  jego i niego, im  i nim. ich i nich, jej i niej, 
częste używ anie jego zam iast go i jem u  zam iast m u:  byłem  u jego, 
poszedł r im, byliśm y u ich, widziałego jego, powiedz jem u  to;

h) m ieszanie wyrazów  współczesny  i ów czesny: to było ch a rak ­
terystyczne dla współczesnych  stosunków ;

c.) stracić zam iast ogólnopolskiego zgubić: straciłem pióro;
d) m ieszanie znać i wiedzieć: ja  wiem  tę książkę, znam  ja że 

to on zrobił;
e) przebrać się w znaczeniu przeprowadzić się: cn się już prze­

biera z lego m ieszkania;
Ij tamten  w znaczeniu przyszły:  zrobię to w tam tym  tygodniu:

gj niedziela zam iast tydzień:  będzie temu ze trzy niedziele;

IV. Zm iana rodzaju: ta piec, la okna. ten podwórz.

Y. \Y składni:

a) Zdania typu: jak  już powiedziałem , że w utw orze tym... (że  
n ie potrzebne, bo pierw sze zdanie jest w trącone, więc nie może się 
łączyć z następnem  zapom ocą spójnika;

b) ten u tw ór zaw iera to, że jest w yrazicielem  poglądów... (może 
skutki ..odpow iadania całem i zdan iam i");

c) u m nie  jest ks iążka  (ja m am  k siążk ę );
d) dał dla niego i d a ł dla jego (dał m u ) ;
e) staw ianie b iern ika  po czasow niku z przeczeniem  (tak zw any 

acusativus tro m tad ra rieu s): nie sprzedaj tę książkę;
f) staw ianie orzeczenia w liczbie pojedynczej przy dwóch p o d ­

m iotach: ta rtak  i fab ry k a  leży  po drugiej stronie Szczary;
g) śniłem tej nocy  bardzo wiele ciekawych rzeczy;



li) opuszczanie sobie w w yrażeniach: przypom inam  sobie i w y ­
obrażam sobie: nie p rzypom inam  tego w ypadku, ja  to w yobrażam
inaczej;

i) używ anie jest i d la liczby m nogiej: to jest dom y;
h) w opow iadaniu zastępow anie osoby pierw szej lub  czasow nika 

w form ie nieosobow ej przez osobę drugą:dzień  szybko schodzi: p ó j­
dziesz trochę przejść się, poczytasz z godzinę książkę... Byłeś taki zm ę­
czony. że tylkoś się położył, to  już spałeś.

VI. W yrażenia:

Schodzić na miasto, (wyjść do m iasta), ze w szys tk iem  nie ro zu ­
miem, uwidział go (spostrzegł), w szys tko  równo, po trzym any  (używ a­
ny), starć (zetrzeć), od k iedy do k iedy  (od czasu do czasu).

VII. Błędy tylko w pisow ni:

a) pisanie przez m ałą  lite rą  m ieszkańców  k ra jów  - naw et 
Polski;

b) oznaczanie zm iękczenia spółgłoski przez m iękką spółgłoskę: 
pow ińn iśm y , uczennica, opińjct;

c) błędy typu: Zaćwilichąski, sąnce, tęntent, gorońco, zciusze.
Zbieranie błędów  u  uczniów  m a duże znaczenie nietyłko dla n a­

uczycieli uczącej w danej szkole, bo dla n ich to jest konieczne, jeśli 
chcą nauczyć sw ych uczniów  popraw nie m ów ić i pisać, ale i dla n a ­
uczycielstw a pokrew nej językow o dzielnicy, aby ono mogło się zor- 
jentow ać, czy błędy uczniów  są sporadyczne, czy też w łaściw e u c z ­
niom  tej dzielnicy.

Aby te błędy zwalczyć, należy najp ierw  w ytłum aczyć uczniom, 
na  czem  one polegają, a następnie daw ać im  ćw iczenia, w  których 
m uszą w ystępow ać dane zw roty. Przez zastosow anie w zdaniach  w y ­
razów  i w yrażeń  praw idłow ych uczniow ie odzw yczają się od używ ania 
błędnych. Mgr. Józef Sykulsk i.

„Drobnostki".
Życie ludzkie wobec wieczności jest „ isk rą  ty lko1', wobec ogro­

m u zjaw isk n a tu ry  jedną „d robnostką". Podobnie drobnostk i sk ła ­
d a ją  się n a  sam o życie ludzkie, przyczem  różnorakie ustosunkow anie 
się nasze do tych  drobnostek pow oduje takie, lub inne cienie, albo 
blaski naszego istnienia. T ak  jest i w życiu społecznem.



Rozchodzi się w tym  w ypadku  o szereg „drobnostek", k tóre na- 
ogół b iorąc coraz więcej zacieniają naszą  pracę zawodową, k tóre h a ­
m ują norm alny  bieg życia społecznego. Będą to spraw y, a raczej w y­
padki, k tóre przytoczę najp ierw  bez analizy, a  potem  coś niecoś o nich 
powiem y. Nie będą to zm yślenia, lecz znane w ypadki ogółowi n au ­
czycielstwa.

Otóż tak. W iem y dobrze jakie w ażkie zadanie i jak ie  są piękne 
cele T-w a P. B. P. S. P . W iem y i odczuw am y lepiej niż kto inny po ­
trzebę budow y szkół. Jednakże należy tu  zw rócić uw agę n a  jedną 
drobnostkę. Szkoły o trzy m u ją  szereg znaczków z inspektoratu , oraz o 
kólniki, gdzie jest podkreślone, że ta  szkoła wypełni należycie zad a­
nie, k tó ra  po trafi w ciągu roku  w płacić „sum ę zł. =  połowic dzieci", 
(t. zn. 50 gr. od dziecka), nad to  są i dopiski, że tylko tak i w ynik będzie 
dowodem  należytej p ropagandy  T-w a na terenie szkoły, dowodem  
p racy  w tym  k ieru n k u  ze strony  nauczyciela, k tó ry  przyniesie oznaczo­
ną sumę. (?)

Dobrze. W obec takiej sy tuacji nauczyciel znachodzi się w dosyć 
kłopotliw em  położeniu i słabe jednostki (chcąc być w porządku  przed 
w ładzą i „w ykazać" dowody należytej p ropagandy  T-wa) dok ładają 
większe sum y z w łasnej kieszeni, aby tę ilość zł. przesłać.

Następnie. W  zw iązku z okólnikiem  w spraw ie higjen.-sanit. 
u trzym ania  szkół rozpoczęły się kom isyjne badan ia  lokali, a razem  
i grom y na nauczycielstw o (?). (Dlaczego nie n a  sam orządy?), za n ie­
dostateczne ustępy i t. p. i t. p. T u  też znaleźli się „pilni" (czy jak  
ich nazwać) i na w łasne konto przeprow adzili rem ont ubikacyj, bielenie 
szkoły i t. p.

Podobne rzeczy dzieją się z zaopatrzeniem  szkół w odpow iednie 
przyrządy  do picia, zak ładaniem  ogródków  szkolnych, p renum eratą  
pisem ek szkolnych i gazetki szkolnej

A więc. M usim y tu  szczerze powiedzieć, że ci „p iln i" koledzy 
uczynili  dużo, dużo — więcej zła niż dobra.

Jak to ?  Zupełnie prosto.
1. Zapom niał taki kolega, że swoim czynem  krzyw dzi innych, 

albow iem  w ładze „w idząc" przez jednych ..w ykonyw anie okólników  
w 100%>“ uw ażają, że inni w porów naniu  z pierw szym i „w ykazują 
m ało inicjatyw y, m ało zapału, m ało  zain teresow ania i. t. p .“ .

2. Gdyby przy tem  tak i kolega postępow ał św iadom ie w ydaje w te­
dy o sobie nieciekaw e świadectwo. Chcąc bowiem  złożyć od siebie



jak iś d ar na wzniosłe cele. czynie to trzeba bezpośrednio, a chcąc nie 
zdradzać swego nazw iska, m ożna składać anonim owo.

3. Postępow aniem  lakiem  w yw iera się ujem ny w pływ  na dzieci, 
na  środowisko. Dlaczego?

Bo wtedy szerzy się pogląd: ..poco płacić, włoży pan nauczyciel1', 
poco właściciel lokalu ma m yśleć o ustępie -  ..zbuduje i uporządkuje 
nauczyciel1? poco gm ina m a m yśleć o odpowiednich p rzyrządach  do 
picia w ody w szkołach ..kupi to nauczyciel" i lak ciągle, wkółko...

Tak. tak . Zapom inam y, że sam i siebie krzyw dzim y. Zam ało 
w nikam y w „drobnostk i" naszej pracy. W arto  nad tem pomyśleć. Może 
będziem y m niej „bici po naszej kieszeni '. Wił. - Wik.

Organizacje szkolne.

Zdajem y sobie dokładnie spraw ę jakie znaczenie wychowawcze 
m ają  organizacje szkolne. Zbliżają one może najbardzie j szkołę do 
życia. W yrab iają  poczucie obowiązku, zaradność, sam odzielność. P rzy ­
gotow ują przyszłego członka zbiorow isk społecznych, do których w e j­
dą uczniow ie później jako  ludzie dorośli. Uczą dokładnie zdaw ać sobie 
spraw ę z obranego celu i w spólnym  w ysiłkiem  dążyć do jego osiągnię­
cia. D ługoby m ożna jeszcze mówić o tych korzyściach, ale uw ażam  to 
za zbędne, gdyż każdy sam  wie doskonale.

Zastanów m y się jednak, czy kw est ja organizacyj szkolnych jest 
dostatecznie przem yślaną, czy są one prow adzone należycie, i dlaczego 
tak  często się słyszy, że organizacje są p lagą szkoły. Gdzie przyczyna tej 
sprzeczności. P rzy jrzy jm y się jak  w yglądają organizacje w naszych 
w arunkach , w  realncm  życiu:

Na terenie szkoły istnieje d rużyna harcerska , koło P. C. K., koło 
L. O. P. P., koło L. M. i K., kółko historyczne, przyrodnicze, po loni­
styczne, sam orząd szkolny, sam orząd klasow y i t. d. Dzieci naogół lu ­
bią organizacje i chętnie do n ich  w stępują, nie zastanaw iając się czy 
będą m ogły wypełnić przy ję te  obowiązki. W  konsekw encji każde dziec­
ko ze starszych  klas należy p rzynajm niej do 2 czy 3 organizacyj. Inne, 
b ardziej gorliw e należą do w szystkich jak ie  istnieją na terenie szko­
ły. Jednostk i zdolniejsze, bardziej może ruchliw e, za jm ują  stanow iska 
kierow nicze w k ilku naraz organizacjach, usuw ając w cień innych, 
k tó rzy  nie pociągnięci do p racy  pozostają zupełnie b iernym i. N astępuje 
szereg zebrań na k tóre dzieci m uszą przychodzić po lekcjach, albo



odraził dłużej zostają w szkole. Ściąga to  niezadowolenie rodziców, 
k tó rym  dzieci są potrzebne do pom ocy w pracy. W  konsekw encji 
frekw encja na zebraniach się. zm niejsza bardzo znacznie.

Zresztą sam  fakt należenia do wielu organizacyj, tak dobrze 
znany nam  starszym , m ówi za siebie. T rudno  bow iem  podołać w szyst­
kim przyjętym  na siebie obowiązkom . W ytw arza się więc, albo typ 
cz łonka  zupełnie biernego, k tó ry  poza nazw iskiem  na liście nie daje 
organizacji nic. albo chw ytając się wszystkiego nie robi nic dobrze., 
1 to jest typ  znany ,,latającego społecznika", k tóry  wszędzie jest, robi 

-dużo hałasu , ale korzyści m ało, bo o n  n a  n ic nie ma czasu. W reszcie 
zostaje rzecz najw ażniejsza, to ,,m inim alne składki". W rzeczyw is­
tości są one m inim alne w stosunku do jednej organizacji, ale gdy dzie­
cko  m a ich kilka, u ra s ta ją  do olbrzym iej sum y 1 zł. i więcej na rok. 
Tak, stanow czo jest to sum a olbrzym ia dla dziecka wiejskiego. Różnie 
więc bywa. Jedne dzieci nie w płacają tych składek wcale, i będzie 
to kiedyś p łatn ik , k tóry  bez sekw estratora ani rusz się obejść nie może, 
bo do niepłacenia przyzw yczaił się od dzieciństw a. P rzyk ład  działa na 
inne. któreby płacić mogły, ale nic chcą być pokrzyw dzonem u ..nie 
płaci on, to i ja  płacić nie będę".

W  innym  w ypadku, dziecko biedniejsze czuje się upokorzone 
swcm ubóstwem , kradn ie więc z dom u parę  jaj, lub  m iarkę żyta, sprze 
daje w sklepiku i składkę płacił Inne. o w iększem  poczuciu m oralnem  
nie kradnie, ale się z organizacji usuw a, w ynajdu jąc  szereg przyczyn, 
•często zniechęcając inne dzieci.

I tak, ściślej m ówiąc, nie organizacje, a składki są tą plagą. Trze 
ba więc lu coś koniecznie zmienić. Trzeba coś postanowić, aby te braki 
usunąć.

Pierw szą i najw ażniejszą rzeczą to zredukow anie składek do 
praw dziw ie m inim alnej wielkości. Nie w olno ich usunąć zupełnie, 
bo w ludności naszej i tak  głęboko tkw i przyzw yczajenie uchylania 
się od wszelkich św iadczeń na cele publiczne. Niech dziecko wie, że 
pew ne ciężary ponosić m usi bezwzględnie każdy, n iech się zżyje z tem. 
że od obow iązku uchylić m u się nie wolno, ale dajm yż m u m ożność 
spełnienia jego. Sum a składek dla w szystkich organizacyj nie pow inna 
przekraczać 10 gr. rocznie (może się tu  kto śm ieje), ale to praw dziw e 
m inim um  uiszczone być w inno bezwzględnie. Żadnych zaległości być 
n ie powinno.



Dalej, każda organizacja  m usi m ieć małe, ale ściśle określone za­
dania, i przestrzegać należy, aby te zadania były spełnione dok ładn ie 
i sum iennie.

Niech dziecko należy do jednej obranej przez siebie organizacji, 
ale niech będzie jej czynnym  członkiem, zapisując się do kilku, niech 
się obliczy z siłam i. Czuwać należy, by się nie podejm ow ało więcej niż 
może w ykonać. Jedynie w tedy organizacje spełnią swoje zadanie, i p rz y ­
niosą praw dziw ie wielkie korzyści w ychowawcze. ,4. />'.

Instrukcja w sprawie organizacyj młodocianych.
K uratorium  Okręgu Szkolnego W ileńskiego w ydało Inspektorom  Szkolnym, 

instrukcję  w spraw ie organizacji m łodocianych, k tó rą  w całości p rzedrukow ujem y. 
Ze swej stbny zw racam y uwagę n a  końcow y ustęp „w skazania ogólne", m ów iący
0 przeciążeniu  p racą  społeczną nauczycieli. P rogram , ani m etody pracy iwśród m ło­
docianych n ie  są jeszcze ustalone, należałoby zatcAi, tani gdzie nauczyciel chciałby 
w ystąpić z in icjatyw ą u tw orzenia organizacji m łodocianych, wpierw  pzcstudjow aó 
plan  pracy, k tó ry  dopiero zostanie przesłany pp. Inspektorom  we w rześniu b. r.„ 
następnie zainicjować utw orzenie organizacji m łodocianych.

KOMISJA S POL E GZN O -OŚ WIA TO W A.

Instrukcja w sprawie organizacji młodocianych.

(Kuratorjuin Okręgu Szkolnego W ileńskiego, Nr. OP—13765/35, z cln. 4 V 1635 r j

Zasady w spółdziałania w zakresie p-racy społecznej m łodocianych (wiek od 
14 -17 Ia-tj zostały uzgodnione przez K ura to rjum  n a  specjalnej konferencji z o rga­
nizacjam i m łodzieżow em i: Związkiem  Strzeleckim  i Zw iązkiem  Młodej W si, nadto 
ze Związkiem  Nauczycielstw a Polskiego, z Okręgowem i U rzędam i PW  i WE
1 z K orpusem  O chrony Pogranicza. Z in icjatyw ą w spraw ie konferencji w ystąpił 
O kręgowy U rząd PW  i W F rw Grodnie.

U zgodnienie z lenii organizacjam i w tej spraw ie poszło po linji zasady, p rzy ­
ję te j przez K urato rjum  w p lan ie  p racy  w- zakresie OP. w roku  1934/35, zasady, 
k tó re  przew idyw ała w spółdziałanie z o rganizacjam i społecznem i w zakresie p racy  
społecznej m odocianych.

W ytyczne organizacyjne są następujące:

1. W  m iejscow ości, gdzie istn ieje  O ddział Z.S., pow staje organizacja „O r­
ląt", —

2 . W  m iejscow ości, gdzie is tn ie je  K oło Młodej Wsi pow staje sekcja „Mło­
docianych", —

3. Jeśli w danej m iejscowości n iem a ani ZS„ ani KMW„ a nauczyciel w y­
stąpi z in icjatyw ą u tw orzenia organizacji m łodocianych, — spraw ę rozstrzygnie 
pow iatow a K om isja, złożona z przedstaw icieli obu organizacyj m łodocianych, 
przedstaw iciela ZNP., i In spek to ra  Szkolnego, —



4. Na terenie działania KOP., należy uzgodnić tę spraw ę z KOP., gdyż tworzy 
on  oddziały „Strzelczyków**, ——

5. Jeśliby  w danej m iejscowości, gdzie nauczyciel w ystąpił z inicjatyw ą 
pracy  w śród m łodocianych, nie należało, względnie nie m ożnaby tw orzyć żadnej 
z w ym ienionych organizacyj, Panow ie Insjektorow ie w spraw ie tej zw rócą się do 
K ura tor.) urn.

Tym czasowy plan  pracy.

1. Nauczyciel, k tó ry  w ystąpi z in icjatyw ą zorganizow ania m łodocianych, — 
w  k ilku  pogadankach om aw ia z młodzieżą, opuszczającą szkołę, ideologję i p ro ­
g ram  p racy  ZS. względnie KMW. —  zależnie od lego, k tó ra  z tych organizacyj 
jest w dan e j miejscorwości.

2. .Nauczyciel w chodzi w  porozum ienie z daną organizacją m łodzieżową, 
by  urządziła w  jedną z niedziel zebranie swych członków i zaprosiła  na nie 
m łodzież kończącą szkołę i tę, k tó ra  przed rokiem  lub dwoma ukończyła szkołę. 
Zebranie będzie o charak terze  propagandow ym , m ożna je urozm aicić program em  
ku ltu ralno- artystycznym .

3. M łodociani w ybierają K omitet Organizacyjny, który zajm ie się zapis vwa- 
irc m  członków . W  skład  K om itetu w ejdzie trzech  m łodocianych, nauczyciel i p rzed ­
stawiciel organizacji m łodzieżowej. K om itet w ybiera  przew odniczącego i sek re ta ­
rza .

4. K om itet kończy swe prace do 15 październ ika r. b., po tym term ńiie 
■odbędzie się zebranie organizacyjne.

5. Tym czasow ym  organem  m łodocianych jest „Kącik M łodocianych*1 w „N a­
szej W si“ i dodatek  „O rlęta“ w czasopiśm ie „Strzelec**.

6. N ajpraw dopodobniej zostanie zorganizow any kurs in s truk to rsk i dla n au ­
czycieli, k tó rzy  w yrażą chęć. zajęcia się p racą  m łodocianych; na kurs zostanie 
p rzy ję tych  z każdego pow iatu  dwu nauczycieli i jedna  nauczycielka.

7. W  r. 1935/36 K ursy dośw iadczalne Szkół M łodocianych zostaną pow ią­
zane organizacyjnie z organizacjam i m łodocianych.

8 . P lan  p racy  na sezon zimowy zostan ie  Panom  Inspektorom  dostarczony 
w e w rześniu r. b.

W skazania  ogólne.

Z powyższej akcji szkolą pow szechna odniesie korzyść zasadniczą, — 
je j siedm ioletni dorobek nietylko zostanie u trzym any, ale i rozw inięty.

Szkoła pow szechna, je j założenia ideowe, je j program  w zakresie w ycho­
w ania i nauczania stan ie  się podstaw ą p racy  następnych ogniw organizacy jno-spo- 
tocznych: m łodociani, m łodzież starsza, dorośli.

Ani program , ani metody pracy w śród m łodocianych nie są  jeszcze ustalone, 
zatem  rok 1935/36, a naw et i Jata następne będą okresem  próbnym  w tym  kie- 
i unku; —  wohec tego ilościowo nie należy tej akcji zbytnio rozbudowywać.

P raca  w śród m łodocianych m oże być bardzo  odpow iednią form ą pracy dla 
szeregu nauczycieli uspołecznionych, k tórzy  mieli trudności w pracy z m łodzieżą 
s tarszą  lub dorosłym i (nauczycielki).



P raca w śród m łodocianych będzie ,na,uczy«ieh bardzo absorbow ała, gdvżr 
m łodociani w ym agają większej opieki niż młodzież starsza; nauczyciele, którzy 
wyraża, chęć podjęcia się tej pracy, w inni, częściowo przynajm niej, w ycofać się 
z innej p racy  społecznej, gdyż przeciążen ie  pracą  społeczną nic daje zadow olenia, 
które jest za  tę pracę nagrodą; — przeciążenie p racą  społeczną jest również. 
niepożądane ze względu na  pracę szkolną. —

Kura,lor Okręgu Szkolnego 
(—) K. Szelągowski

Dlaczego nauczyciel powinien znać przepisy prawne?
Jedną z najw iększych trudności w pracy  organizacyjnej jest lo. 

że ogół nauczycielstw a zbyt m ało zw raca uwagi na  zapoznanie się 
z przepisam i praw nem i.

O statnie la ta  przyniosły nietylko znaczne pogorszenie się w a ru n ­
ków pracy w szkole i obostrzenie rygorów  służbow ych, lecz spow odo­
wały także znaczne rozszerzenie działalności społecznej nauczyciela 
—- zw iązkowca. W ym aga to dokładnej znajom ości zm ieniających się 
często przepisów  praw nych.

Przecież stosunek nauczyciela do władz, do dzieci do społeczeń­
stwa opiera się zasadniczo na  ustaw ach, rozporządzeniach i in s tru k ­
cjach a więc na prawie.

Nieznajom ość przepisów  i niestosow anie się do nich, może. spo­
wodować różne ujem ne następstw a, poczynając od drobnych  p rzy ­
krości służbow ych a kończąc naw et na u tracie  w arszta tu  p racy  i po ­
derw aniu  egzystencji swej rodziny.

Jako  uzasadnienie przytoczę k ilka  przykładów :
1) P oczątkującej nauczycielce m ężatce odm aw ia gm ina wy­

płacenia dodatku  m ieszkaniowego, lecz ta nie wie, gdzie się zwrócić 
i jak ie  form alności zachować, aby nic utracić przysługujących jej n a ­
leżności.

2) Nauczycielowi przyznano przez pom yłkę, albo też z powodu, 
niedostarczenia dokum entów  niższe uposażenie, niż m u  się należało. Nic 
znając przepisów  nie sk ładał odw ołania, a wobec upływ u kilku lat 
stracił przez przedaw nienie praw o do należnych mu sum.

3) Komuś skutkiem  fałszyw ych skarg  ludności wytoczono do­
chodzenie dyscyplinarne. Nie wiedział, że nie w ystarczy gołosłowne za­
przeczenie, iż się do*winy nie poczuw a, ale trzeba również obalić zez­
nania choćby jedynego oskarżyciela zapom ocą zeznań innych św iad­
ków. względnie dokum entów  — i że to m ożna uczynić już w  czasie



wstępnego dochodzenia. — Został w praw dzie uniew inniony w ostatniej 
instancji, ale ileż go lo nerw ów  kosztowało i ile kłopotów  m iał z tego 
powodu.

4) Kolega pożyrow ał m iejscow em u spekulantow i nieopatrznie 
weksel. Skutkiem  skierow ania spraw y do sądu zapłacił sum ę wekslową 
lecz nie znając przepisów , u trac ił przez przedaw nienie praw o do zw ro­
tu opłaconej należności (regresu) od innych żyrantów  i w ystaw cy, k tó ­
rzy w m iędzyczasie w yjechali.

Ja k  może rozw inąć szerszą działalność w p racach  sam orządo­
wych nauczyciel, k tó ryby  nie znał ustaw y sam orządow ej?

Co wobec tego robić, zapyta ktoś chętny do pracy.
Odpowiem  krótko. Ogół członków pow inien się więcej in teresow ać 

praw em , om aw iać te kw estje n a  zebraniach, należy w każdem  Ognisku 
postaw ić na w łaściw ym  poziom ie re fera t praw ny, zakupyw ać stopniowa  
bibljotekę najniezbędniejszych  dzieł prawniczych.  (Szczegółowych 
wskazówek udziela O kręg).

Muszę jednak  podkreślić, że praca referenta prawnego wym aga  
pewnej specjalizacji, ciągłości, stałego studjowania now ych  ustaw,  
a wiec referat praw ny należy powierzać Koledze w ykazu jącem u spec­
jalne zainteresowania. Dział p raw ny  w inna prow adzić ta sama osoba  
przez szereg lat, gdyż dopiero przez prak tyczne stosow anie przepisów  
m ożna je należycie zrozum ieć i opanow ać. A czy możliwe jest należyte  
opanowanie przepisów />rzez nauczyciela nie p ra w n ika? Tak. P rze­
cież wiele osób zajm uje stanow iska o charak terze w ybitnie praw niczym  
jakkolw iek nie są praw nikam i, lecz posiadają tylko p rak tyczną  zn a ­
jom ość przepisów.

Jakże wdzięczną rolę m a len nauczyciel na naszych ziem iach 
który  może udzielić po rad  m iejscow ej ludności, w yzyskiw anej niem iło 
siernie przez różnych pokątnych  doradców . M am tu n a  m yśli bezp ła t­
ne sporadyczne porady i pom oc przy zała tw ian iu  spraw  u władz 
m iejscowych zw łaszcza w urzędach  gm innych. Na zawodowe pisanie 
podań za opłatą trzeba m ieć specjalne zezwolenie sta rostw a*).

*) Spraw y te są uregulowane w ustawie /  dnia 28/111. 1933 r. (I)z. U. Nr. 31. 
por. 269 o biurach pisania podań). Dzienniki ustaw można znaleźć w każdym  urzę 
dzie gminnym.



01) REDAKCJI.
Dla inform acji podajem y, że w najbliższym  czasie o trzym ają 

w szystkie Ogniska spis dzieł koniecznych i pożądanych,  k tórego powin 
ny się znaleść w bibliotekach prawniczych.

W jaki sposób należy zwracać się do Okręgu o informacje, 
porady i obronę prawną.

Zarząd Okręgu dokłada wszelkich starań , aby porady  i obrona praw na były 
postaw ione na odpow iednim  poziom ie i położył specjalny nacisk na  zorganizowanie 
szybkiej,  należytej i fachowej obrony prawnej  swoich członków, oraz na  udzielanie 
infbrm acyj w jak najszerszym  zakresie. D ostateczną gw arancją należytego załatw ia­
n ia  spraw  jest to, że porad udzielają referenci posiadający specjalne fachowe kwa  
lifikacje.

Prosimy jednak usilnie aby Szan. Koleżanki i Koledzy we własnym interesie 
ora: dla ułatwienia nam pracy bezwzględnie przestrzegali następujących zasad:

1 ) W e wszystkich spraw ach naileży się zw racać do Zarządu Okręgu tylko 
za pośrednictwem Oddziałów Pow iatow ych a to: a) w1 celu uniknięcia niepotrzebnej 
zwłtoki, ponieważ wiele spraw  m ożna załatw ić na miejsicu, bądź też zebrać odpo ­
w iednie dane a Zarząd musi z konieczności spraw y te kierow ać do Oddziałów P o ­
w iatow ych, b) ze względu na to, że Oddziały mogą załatwić wiele spraw  we włas- 
nym  zakresie, a przy spraw ach kierow anych do Zarządu Okręgu podają num er 
i dale w ysłania pisma z Inspektoratu , oo przyspiesza bieg spraw y i interw encję 
w K urałorjum .

2) W szelką korespondencję  należy przesyłać pod adresem Zarządu Okręgu 
Kie należy  natom iast adresować  do poszczególnych członków  Zarządu w formie  
listów prywatnych,  poniew aż tych kaniceląrja nie może otwierać, a w razie n ie ­
obecności danego członka spraw a czeka jego przyjazdu, co zam iast przyśpieszyć, 
opóźnia jej załatw ienie i skierow anie do właściwego referenta.

3) Nie należy zw racać się o interw encję d po rady  w prost do Zarządu Głów­
nego w W arszawie, gdyż to  również opóźnia załatw iania spraw. W razie potrzeby 
prosim y zw racać się do Zarządu Głównego za pośrednictw em  Okręgu.

4) We wszystkich sprawach,  zarówno dotyczących porad jako toż inform a- 
cyj prosim y o podawanie nam  konkretnych  danych  (np. odpisów wnoszonych po­
dań. otrzymanych odpowiedzi do władz) a przy ważniejszych spraw ach (np. em e­
rytalne. zaliczania lat, uslaienia), prosim y o przysłanie nam  odpisu w ykazu  stanu 
służby i posiadanych dokum entów,  gdyż inaczej n ie  jesteśm y w stan ie  z braku 
danych udzielić ścisłej po rady  łub dokładnie  poinform ow ać.

6) O udzielenie obrony w spraw ach dyscyplinarnych i sądow ych należy 
zw racać się wcześniej) zaraz po wszczęciu dochodzenia, najpóźniej po otrzym aniu 
wezwania na  rozprawę) a n ie  dopiero w przeddzień rozprawy, gdyż to utrudnia 
należytą obronę tenibardziej, że nieraz zachodzi potrzeba wezwania na  rozprawę 
nowych świadków, przedłożenia dowodów i 1 . d., czego w osta tn ie j chwili załatwić 
nie m ożna.



6) P rzy  k ażd em  p iśm ie  zw łaszcza w sp ra w a c h  ró żn y ch  b o lączek  na leży  p o ­
daw ać d o k ład n y  ad res (m iejscow ość, po czta  i p o w ia t), p o d p isać  zaś pe łn y m  im ie ­
niem  i nazw isk iem , gdyż członkow ie m a ją c  zap ew n io n ą  bezw zględną d y sk rec ję  
p o w in n i zrwracać się  d o  O rg an izacji z c a łą  szczerością  i zau fan iem  n aw et w  s p ra ­
w ach d raż liw y ch  i ściśle  o sob istych .

7) Ż adnej sp raw y  n ie  n a le ży  lekcew ażyć, gdyż n ieraz  sp raw y  n a p o zó r b łah e  
u ra s ta ją  do du ży ch  ro z m ia ró w  i p o w o d u ją  dużo k ło p o tó w  za in teresow anym .

8) R eferenci p ra w n i p rzy  O ddziałach  P o w ia to w y ch  i O gniskach p o w in n i 
czuw ać n a d  p rzestrzeg an iem  pow yższych  w skazów ek

9) Ze w zględu n ą  n a w a ł p ra c y  p ro s im y  p isa ć  k ró tk o  i treściw ie  i n ie łączyć 
k ilk u  sp ra w  w jed n em  p iśm ie .

10) Do każdego  p ism a p ro sim y  do łączyć  znaczek na odpow iedź  pon iew aż 
fundusze n a  p o trze b y  k a n c e la ry jn e  są ogran iczone.

Kącik prawny.
P y t a n i e :  Czy n auczycie l ty m czasow y  m oże  o trzy m ać  em ery tu rę  i kiedy'?'
O d p o w i e d ź  : R ad a  M in istrów  ro zp o rząd zen iem  z d n ia  20 styczn ia

1934 r. o zao p a trzen iu  em ery ta ln em  p ro w izo ry czn y ch  fu n kcjonarju iszów  p a ń s tw o ­
w ych, O bow iązu jąca od dinia 1 lutego 1934 r. p rz y zn a ła  fim kcjonarj,uszom  p ro w i­
zorycznym , a  więc i n au czycie lom  ty m czasow ym  (§ 2, u stęp  z w /w  rozpor.-ądzen ia) 
w szelkie p ra w a  w y n ik a jące  z u staw y  o  zao p a trzen iu  e m ery ta ln em  z d n ia  XI g ru d n iu  
1923 r. w b rzm ien iu  obw ieszczen ia  M in istra  S k a rb u  z d n ia  20.11. 34 r. (Dz. U. R. P. 
Nr. 20, poz*. 160). W ięc ju ż  p o  p ięc iu  la ta ch  p ra c y  w raz ie  u tra ty  zdrow ia n a u c z y  
cielow i tym czasow em u p rzy słu g u je  p raw o  do zao p a trz e n ia  em ery ta ln eg o  w w y­
sokości 30% .

Z w racam y  uw agę, że nauczycie le  ty m czaso w i, zw oln ien i po  c o n a jm n ie j p ię ­
c io le tn iej s łu żb ie  z jak ich k o lw iek  b ą d ź  p o w o d ó w  m a ją  p ra w o  w p rzec iąg u  30 dni 
od d a ły  zw oln ien ia  p ro sić  o p o staw ien ie  n a  K o m isję  L ek a rsk ą  celem  ew en tua lnego  
p rzy zn an ia  zao p a trzen ia  em ery ta lnego , o ile K om isja  uzna  trw a łą  n iezdolność  
do pracy, -powstałą po  w stąp ien iu  do służby  i bez w łasne j w iny

OD R ED A K C JI.

R o zp oczynając  w n in ie jszy m  num erze  mowy dz ia ł p. t. „K ącik  p ra w n y "  —Ny 
p rosim y  Koi. R eferen tów  p raw n y ch  o zg łaszan ie  k o n k re tn y c h  p y tań  w k w estjach  
ogó ln ie jszych , k tó re  się  p o w ta rza ją  i s p ra w ia ją  n a jw iększe  tru d n o śc i.

K O M U N I K A T Y .
ZW IĄZKOW Y W YŻSZY KURS NAUCZYCIELSKI W  W IL N IE .

W zw iązku  z og łoszen iem  w Nr. 8 „S p raw  N auczycie lsk ich" o W. K. N. 
w W iln ie  d o nosim y , że p ra c a  n a  K ursie  zo stan ie  zap o czą tk o w an a  21 czerw ca 
o godz. 8 ramo w lo k a lu  P ań stw ow ego  S em in a rju m  N auczycielsk iego w W iln ie , przy 
ul O s tro b ra m sk ie j 29. W y słan e  „K arty w p i s o w e "  w y p e łn ia ją  i n a d sy ła ją  ty lk o  ci, 
k tó rzy  b ęd ą  u czestn ik am i w ak acy jn eg o  k u rsu .

Kol. Kol., k tó rzy  zgłosili się do  in te rn a iu  w inni zab rać  z sobą koc, p rześc ie ­
ra d ło  i poduszkę.



K O N FE R E N C JE  PRZYGOTOW UJĄCE DO EGZAMINU PRAKTYCZNEGO.

S tosow nie  d o  og łoszenia  o o rg an izu jący ch  «ię K o n fe ren c jach  p rzygotow aw ­
czych do egzam inu  p rak ty czn eg o  w Widmie, p o d an eg o  w  Nr. 8 „S p raw  N auczycie l­
sk ich " . p o d a je m y  d a lsze  szczegóły.

K urs będzie  zo rg an izo w an y  w  d n iach  od 24 czerw ca do 20 lip ea  b. r. w łączn ie . 
P ra c a  zo stan ie  zap o czą tk o w an a  24.VI b . r. o godz. 8 ra n o  w lo k a lu  P ań stw . Sem i- 
n a r ju m  N auczycielsk iego w W iln ie, przy ul. O s tro b ra m sk ie j 29.

P ra c a  n a  K ursie  b ęd zie  p ro w ad zo n a  .ściśle w ed ług  zasad i w skazów ek  p o d a ­
n y c h  w „ P ra cy  S zko lnej11 Nr. 9, k tó ry  w yjdz ie  w pierw tszych d n iac h  czerw ca  b  r. 
W  zw iązku  z itein p ro s im y  u s iln ie  k a n d y d a tó w , k tó rzy  się  zgłosili na  pow yższe 
K o n ferencje , ażeby g ru n to w n ie  p rzestiudjow ali w szy stk ie  a r ty k u ły  o d n o szące  się 
do  egzam inów  pralk tycznycłi w  „ P ra cy  S zk o ln e j"  Nr. 9 z b. r . i n a jp ó ź n ie j do  15 
czerw ca b. r. n ad es ła li w ykaz  łych  zag ad n ień  i tem ató w , z iktórem i podczas sam o  
dz ie ln e j p ra c y  u p o ra ć  się  n ic  m ogli i chcieliby  je szerze j om ów ić w czasie  m iesięcz­
nego K ursu . W y su n ię te  zag ad n ien ia  i tem a ty  p rzez  K an d y d a tó w  zo stan ą  uw zg lęd ­
n io n e  p rzez  W y d z ia ł Pedagog iczny  O kręgu w W iln ie  p rzy  u k ła d a n iu  p ro g ram u  
p ra c  n a  K o n ferenc jach .

P o n a d to  p o d a jem y  pon iże j w ykaz książek , k tó re  na leży  zab rać  ze s-obą 
n a  Kurs:

tj P ro g ram  n a u k i  o p u b liczn y ch  .szkołach pow szech n y ch  trzeciego  stopn ia, 
B ib ljo tek a  O św iaty  i w ychow an ia . P ań stw o w e w yda win. k siążek  szko lnych  we 
Lw ow ie.

2) S ta tu i szko ły  pow szechnej.

3) P ra g m a ty k a .

4) E lem en ta rze  (u łożone w edług m eto d y  w y razow ej i zdan iow ej) *).

5) iCzytanki p o lsk ie  d la  II, III, V i V I k lasy  szko ły  pow sz. *).

15) P o d ręczn ik i d o  a ry tm ety k i I, II, III , Y i VI klaisy szkoły  powsz. *).

(7) B ohdan, N aw roczyńsk i —  „Z asad y  N au czan ia*  —  K siąożnica A tlas. 
L w ów —'W arszaw a, 1931 r.

8) U. Rowki Szkoła tw órcza".

9) K uch ta  .1. R ozw ój psych iczny  m łodzieży  a p raca  szko lna, wyd. II.

10) P ra c a  Szkolna Nr. 9 z, 1935 r.

P o d k re ślam y , że K u rs  jest bezp ła tny  ty lko  dla c z ło n kó w  ,Y. K oszta 
zw iązane  z o rg an izac ją  K u rsu  p o k ry w a  W y dział P ed agog iczny  w W arszaw ie . 
Słruchaczc-związikowicy p o k ry w a ją  kosz ta  zw iązane z u trzy m an iem  i m ieszkan iem .

D la uczestn ików  K ursu  m oże  być zo rg an izo w an y  in te rn a t w lo k a lu  S e m in a r­
iu m  N auczycielsk iego  nil. O s tro b ra m sk a  29. O p ła ta  za całom iesięczne m ieszkan ie  
w yniesie  8 zł., c a ło d z ien n e  u trzy m an ie  od 2 do 2.50 zł. (zależnie od um ow y).

*) Z w yszczególn ionych  p o d ręczn ik ó w  p o d  4), 5) i fi). na leży  .te zabrać, k tó re  
s ą  u ż y w an e  w d a n e j szkole.



in te r n a t  jed n a k  będzie  o rg an izo w an y  ty lko  d la  tych  Koi. i Kol., k tó rzy  na - 
d e ś lą  zgłoszenia i w niosą  o p ła tę  8 z ło tych  do d n ia  15 czerw ca b. r .  do  W ydziału  
Pedag . Oikręgu Z. N. P . w W iln ie  ul. 3-go M aja  13— 7. łu b  n a  k o n to  P. K. O. 
Nr. 81300 z a d n d ta c ją  „o p ła ta  za in te rn a t K ursu  p ed ag .-p rak ty czn eg o 1*.

Kol. Kol. ch cący  k o rz y stać  z in te rn a tu  m u szą  zab rać  z so b ą  koc, poduszkę 
: p rześc ierad ło .

ZW IĄZKOW Y M ETODYCZNO-!N F  O R M A C Y J N Y KURS W  W IL N IE .

Sekcja P ed ag o g iczn a  O d d z iału  G rodzkiego  Z w iązku  N. Pol. w W iln ie  o rg a ­
n izu je  w dn . 18— 30 czerw ca r. I). dz iesięciodniow y k u rs  o c h a ra k te rze  in fo rm acy j 
n o -m eto d y czn y m  d la  tych K oleżanek  i Kolegów, k tó rzy  m a ją  realizow ać now y p ro ­
g ra m  w IV i VII ki. szkó l powsz.

W  razie  zgłoszenia się dużej ilości osób p ro g ram  k u rsu  m oże być  ro zsze ­
rz o n y  na żąd an ie  u czestn ików  p rzez  w zięcie pod uw agę tak że  oddzia łów  III i VI 

C złonkow ie Z w iązku  p łacą  za k u rs  po 8, n ieczłonkow ie  zaś po 12 zł. Zgłoszę- 
n ia  p ro sim y  n a d sy łać  do S e k re ta r ja tu  O ddziału  G rodzkiego Z. N. P. w W ilnie (ul. 
-1-go M aja 13-7) do  d n ia  10 czerw ca.

Szczegóły będą pod an e  w n a jb liższym  n um erze  „Głosu N auczycie lsk iego".

XXIV i XXV W YCIECZKI REG.IONALNE W  GÓRY ŚW IĘTO K R ZY SK IE, PO  PON1 
DZ11', MAZOWSZU PŁOCK IEM , KUJAW ACH I W YBRZEŻU MÓRSKIEM

Sekcja  H cg jo n ałistyczno-K ra joznaw cza  Z. N. P. o rg a n iz u je  w czasie teg o ­
ro czn y ch  w ak acy j:

1 ) ,VV dn. od 2— 14 litpca b. r. XXIV wycieczkę regjonaJną w Góry Święto­
krzyskie (Łączna—pasana: Klonowskie, Główne, Daleseyckie, Chęcińskie—(Mało 
goszcz (i po Ponidziu) Kielce— Raków —.Chmielnik—Pińczów —W iślica —Nowy Kor 
czyn (pod kierunkiem  pp. Ed. Massalskiego) przyroda (i Al. Patkow skiego (kultura). 
Ekw ipunek turystyczny wyłącznie! Dziennie 15 km . drogi pieszej.

2) W  dn . od  20—30 litpca fc. <r. XXV (jub ileuszow ą) w ycieczkę re g jo n a ln ą  po  
M azow szu P łock iem  (z W arszaw y  s ta tk ie m  do P ło dka , K u jaw ach  In o w ro c ław ia  
k o le ją  do  G dańska  ew. z T o ru n ia  s ta tk iem  do G dańska) i W y b rzeżu  M orsk iem  (od 
G dańska  do  jez. Ż arnow ieckiego) pod  k ieru n k iem  W . O rn ack ieg o  (an tro p o g eo g rafja ) 
o ra z  p rzew o d n ik ó w  m ie jscow ych  Polsk . Tow . K rajoznaw czego . E k w ip u n ek  tu ry s ­
tyczny!

Z głoszenia uczestn ic tw a na leży  n a d sy łać  pod  ad resem  Sekcji K egjonalistycz- 
no - K ra joznaw cz. Z w iązku  N auczycie lstw a Polsk iego . W arszaw a , W ybrzeże  
K ościuszkow skie  35.

O p ła ty  za obydw ie w ycieczki w y noszą  od członków  Sekcji R egjonaL  K raj. 
(uczestn ików /czek  w ycieczek poprzed n ich ) zł. 20, o d  n ieczłonków  S ekcji (nowych) 
zł. 25. an alo g iczn ie  za u d z ia ł  w  w ycieczkach  po.jedyńczych zł. 10 L zł. 15. W p ła ty  
p rzesy łać  na leży  do  K asy  Z a rz ąd u  G ów nego Z. N. P. W y b rzeże  K ościuszkow skie 35. 
K onto  P . K. O. 435 z  w y ra źn e m  zaznaczen iem  n a  czeku, że p rz esy ła n ie  p ien iądze 
są o p ła tą  za uczestn ic tw o w  obu, p ie rw sze j lu b  d ru g ie j w ycieczce reg jo n a ln e j. Z g ła­
szający  się  o trzy m ają  m arsz ru ty  szczegółow e o ra z  in fo rm a c je  co do  kosztów  u trz y ­
m an ia  i p rzejazdów .



W ycieczki w ym ien ione  zam y k a ją  cykl w ęd ró w ek  reg jo n a ln y ch  po Polsce. 
Od r. przyszłego Sekcja  p rzy stąp i do o rg an izo w an ia  w ycieczek reg jo n a ln y ch  po  k ra ­
jac h  e u ro p e jsk ich , w k tó ry c h  p raw o  u czestn ic tw a przysług iw ać  będzie  p rzedew szyst- 
kiern uczestnijkom /czkom  w ęd ró w ek  do tychczasow ych .

Wynik konkursowy Koła P. M. S. im. Zofji Bukowieckiej 
na powiastką dla dzieci.

Sąd konkursow y w składzie: S. Bukowiecki, S. D obrow olski,
M. Drobniew ska, K. K onarski, G. M orcinek, J. Porazińska, J. W ło­
darski i M. Zaborow ska spośród 45 nadesłanych  utw orów  nagrodził 
pięć.

Ż adnej p racy  nie zakw alifikow ano do pierw szej nagrody. Dwie 
drugie nagrody  otrzym ały : p. M ar ja  K ędziorzyna z P ru żan y  za pow ia­
stkę p. n. ,,Antek“ i p. Jadw iga K orczakow ska z T orun ia  — „Dzieci 
podw órka“ ; trzecią nagrodę: p. B ronisław a W łodków na z Grabow a k. 
Łom ży —  „Jędrek  o gorącem  sercu“ ; czw artą  nagrodę: p. Irena Szcze­
pańska z K rakow a —  „O H ani M ulatce". „N agrodę zachęty" przyzna 
no p. H alinie K orsaków nie z K obrynia za pow iastkę p. n. „Żelazny 
węzeł B ąka".

N adto w yróżniona została p raca  p. Ju l jana Krzewińskiego z W ar­
szawy p. n. „D ruga O jczyzna".

NEKROLOG.
D nia 26 m arca 1935 r. w Sanator jum w O tw ocku zm arł na gru- 

źlicę ś. p. ANTONI ŁOZOW ICKI, członek O gniska Z. N. P. w Nowym 
Dworze, m ając  niespełna 27 lat. B ezlitosna śm ierć przecięła nić pięk 
nego żyw ota, pozbaw iła rodzinę, m ęża i ojca, społeczeństwo —  ofiarne­
go pracow nika, a naszą organizację ideowego, żarliwego związkowca.

CZEŚĆ JEGO PAMIĘCI!

Odpowiedzi Redakcji.
Kol. N. Sznpiel. — Umieścimy.

SPROSTOWANIE.
W  artyku le  kol. M atuszkiew icza p. t. „Refleksje po Zjeździe" 

w krad ł się b łąd  n a  str. 316, w 7 w ierszu od góry: zam iast „a uczciwość 
zran iona" — w inno być „a uczuciowość  zran iona".

O G ŁO SZEN IE: L etn isk o  w okolicy  Ignalina . Las, jez io ro , p laża. O dżyw ian ia  
c z te ro k ro tn e  —  2.50 zł. Ul. S łu ck a  11— 1.



R E C E N Z J E :
STANISŁAW JODŁOWSKI: ZASADY INTERPUNKCJI

Książnica —  Atlas, Lwów, W arszaw a. Str, 214. Zł. 4.80,
Książka ta stanow i pierwsze system atyczne i w yczerpujące przedstaw ienie 

zasad polskiej in terpunkcji. Zawiera bowiem nietylko zasady ogólne i niewątpliwe, 
lecz przedstaw ia całokształt zagadnień, uw zględniając ze specjalnym  naciskiem  przy­
padki wątpliwe, nastręczające piszącym najw ięcej trudności. W  książce tej znajdzie 
piszący rozw iązanie wszystkich w ątpliw ych szczegółów.

Mimo te j gruntow ności i szczegółowości książka jest niezwykle prosta i p rzy ­
stępna, zaw iera bowiem pew ną dw ustopniow ość: dla bardziej przygotowanych obok 
praw ideł i przykładów  są podane mniejszym drukiem  w yjaśnienia i uzasadnienia, 
oparte na składniow ej analizie w yrażeń; m niej przygotowanym  w ystarczą same 
przykłady, których szybkie wyszukanie u łatw ia alfabetyczny skorowidz.

O bok zasad znanych z dotychczasowych' opracow ań form ułuje autor cały 
szereg zasad, k tó re  dotychczas nie były sprecyzow ane i nastręczały wątpliwości. 
T ak  więc w yjaśnia au tor rolę przestanków  rytm iczno-oddechow ych w interpunkcji, 
udział czynników  zsubjektyw uych i objektyw nych w  interpunkcji, rolę dodat- 
kowo.ści i uboczności w yrażeń, zasady cofania przecSnka^ pom ijania przecinka 
w pewnych pozycjach, z kw estyj zaś bardziej szczegółowych w yjaśnia interpunkcję 

• przyda wek, imiesłowów, użycie przecinka przy j a k ,  n i ż ,  j a k o ,  n  a p  r  z y k  ł  a d,  
c z y l i  i I, d.

Licząc się z różnym  stopniem  wyszkolenia czytelników  podaje au to r obok 
zasad -ścisłych, szczegółowych —  zasady uproszczone.

Zależnie od różnych typów  rozróżnia au tor in terpunkcję  rozum ow ą dzieł 
mankowycli, pism oficjalnych, objektyw nych spraw ozdań i t. p. oraz interpunkcję 
bezpośrednią, oddającą potoczmy sposób m ów ienia, a stosow aną w powieściach; 
feljetonach, żywych opow iadaniach i t. p.

Z wym ienionych względów „Zasady in terpunkcji" stanow ią pożądany naby­
tek  w naszej literaturze polonistycznej zarów no przez naukow ą, jak i przez p rak ­
tyczną w artość zaw artych w niej sform ułow ań.

Z b raku  miejsca dalsze recenzje w następnym  num erze „Spraw".

„Nasza Księgarnia" posiada na składzie i poleca nowości:

S t. M ierczyński. Pieśni Podhala. Na 2 i 3 rożne g łosy . Str. 72.
Z . M ysłnkow ski. Państw o a w ychow anie. Str. 124. Cena zł. 2.50.
8 .  Suchodolski: K ultura i osobow ość. W ybór z pism m yślicieli polskich XIX i XX 

wieku. Str. 651. Cena zł. 12.00.
Dr. E. Markinówna. P sychologja indyw idualna A dlera i jej znaczenie pedago­

giczne. „B ibljoteka dzieł pedagogicznych*-' Nr. 50.
J . Zylberberg. Szkolnictwo pow szechne w A ustrji pod rządami socjal-dem okratów . 

(A ustrjacka szkoła podstaw ow a). „B ibljoteka dzieł pedagogicznych" Nr. 47. 
Str. 132. Cena zł. 3.00.

D r. K. Dąbrowski. Nerwowość dzieci i m łodzieży. „B ibljoteka dzieł pedagogicz­
nych" Nr. 48, 49.



A rku sz  obserwacyjny  do użytku nauczycieli gim nazjum ogólnokształcącego, opra­
cow any przez dr. R. C zaplińską — M utermilchową i mgr. E. Rybicką.
Cena zł. — .60.

D r. I. K iken. Badania eksperym entalne nad ortografią. „Z praktyki szkolnej1,
Nr. 26. S tr. 70.

M . Wiąckowa. P iszm y do Polaków  na obczyźnie. Str. 64. Cena zł. 1.50.
A ngelo  Patri. N auczyciel w w ielkiem mieście. „B ibljoteka dzieł pedagogicznych41 

Nr. 37. Tłum. J. Łaszczowa. Str. 195. Cena zł. 4.00.
P . Petersen. Szkoła w spólnoty  życia. Tłum. J. Jędrychow ska. Z przedm ową prof. B-

N aw roczyńskiego. Str. 107. Cena zł. 2.50.
J. H arabaszewski. „W ęgiel w przyrodzie i technice11. Str. 64. Z ilustracjam i w tekście 

i barw ną okładką. Cena zł. 1.50.
S. L isow ski. W spółpraca szkoły z domem. Z doświadczeń przeprow adzonych n» 

terenie szkoły ćwiczeń przy  Seminarjum N auczycielskiem  w W ilnie. W stęp 
napisała M. G rzegorzew ska. „Z praktyki szkolnej11 Nr. 25. Str. 45. Cena zł.— .90.

F r. K raw czykow ski. Przez ćwiczenia cielesne do zdrowia ciała i duszy. Str. 90, 
rysunków  181. Cena zł. 3.00.

C. Washburne. P rzystosow anie szkoły do dziecka. „Bibljoteka dzieł pedagogicz­
nych11 Nr. 43. Str. 224. Cena zł. 4.00.

S. Dobrowolski. System  klasowy i system  pracow niany. Z dośw iadczeń w Liceum 
Krzemienieckiem. „Bibljoteka dzieł pedagogicznych11 Nr. 44. Str. 224. 
Cena zł. 4.00.

S. Szaman i  S . Skowron. Organizm a życie psychiczne. „B ibljoteka dziel pedago­
g icznych11 Nr. 45, 46. Str. 424. Cena zł. 8.50.

P iotr B oveł. In s tynk t walki. Psychologja — wychowanie. Nowe w ydanie przej­
rzane i uzupełnione. „B ibljoteka dzieł pedagogicznych11 Nr. 13. Str. 268.
Cena zł. 5.00.

N. Łabacz—Krzepkowska. K tóry lepszy. Obrazek sceniczny na obchód im ienin 
M arszałka J. P iłsudskiego. Str. 16. Cena zł. — .40.

Teatrzyk Kukiełek pod redakcją M . Kownackiej. Str. 123. Z dwubarwnem i tablicam i 
i ilustracjam i w tekście. Cena zł. 3.80, w oprawie zł. 4.30.

M. Juszkiewiczowa. Fombo, małpka i ja. W spom nienia z M andżurji. W ydanie li-g ie. 
Str. 80, ilustracyj 8. Cena zł. 2.00. Książka polecona przez Min, W R. i O. P . 
do bibljotek szkolnych dla dzieci od lat 9— 11.

J . Grabowski. Puc, B ursztyn i Goście. Str. 96. Cena zł. 2.30, w oprawie zl. 2.80,
Książka polecona przez Min. W. R. i O. P. dia dzieci do lat 12.


